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I.

P o b y t  K . . . .  w  d o m u  H a l l e r a .

( Z  iego Pamiętników.)
Miałem list zalecaiący do H allera. S ta­

wiłem się przed ty m  filozofem nadzwy- 
czay wysokiego wzrostu i obdarzonym fizo- 
gnomią piękną i pełną wyrazu. T en  wiel­
k i  uczony uczynił dla mnie wszystko, co 
tylko gościnność ofiarować zwykła. Ile­
kroć go zapytałem, tyle ra*y otwierał mi 
awoie skarby umiejętności z taką pew no­
ścią, iż się dziwić m usiałem . Sposób ie­
go opowiadania b y ł  tak skrom ny, iż po ­
d obny  iak  ia człowiek, ła tw o m ógłby  w 
n im  upatrzyć przesadę. Zdaw ał się sam 
uczyć, gdy m nieobjaśniał.  W  każdem ie­
go  py tan iu  naukowe'm, znaydow ało się ty ­
le  skazówek , iż pewny byłem, że w od­
powiedzi nie zbłądzę.

H aller  by ł  wielkim, iako fizyolog, lekarz 
i anatomista. P odobn ie  iak nauczyciel ie­
go M orgagni, od k ry ł  wiele wiadomości o 
w ew nętrznych siłach świata. P okazyw ał 
mi wiele listów od M organiego i od  Ponte- 
vcdra, k tóry  przy tym  sam ym  Uniwersy­
tecie był professorem botaniki. H aller  tru­
d n i  się równie tą umiejętnością. W roz­
mowie o tych znakomitych mężach, uska­
rżał się nieco, że listy Poritevedra są n ie­
czytelne i że  łacina iego była ciem na.

Jeden z członków akademii B erlińsk ie j  
doniósł by ł  właśnie H allerow i, że K ról 
P ruski,  odebrawszy tego list, poprzestał za­
myślać o  zupełnera zniesieniu ięzyka ła ­

cińskiego w swym  kraiu . ,,Monarcha, pi 
sał by ł H a l l e r  w swoim liście, k toreinuby 
się powiódł zamysł wygnania z Rzeczypo­
spo lite j  uczonych, mowy Cycerona i H o ­
racego, wzniósłby nieśmiertelny pom nik  
własne'y niewiadomości. Jeźfi uczonym  dla 
udzielania sobie odkryć wspólny ięzyk iest 
potrzebny, bezwątpienia łacina iest do te­
go ze wszystkich um arłych ięzyków n a y -  
właściwszą, bo panow anie greckiego i 
arabskiego ięzyka doszło swofego k resu .“

H aller  nie tylko b y ł  wielkim poetą li­
rycznym , ale naw et iako p ra w y  obywatel 
uczyn ił  w V*e dobrego  sw o ie j  oyczyznie. 
Rzadka czystość odznaczała iego obyczaie. 
W łasnym  przykładem, mówił, naucza sic 
n ay lep ie j  in n y ch .  T ak  dobry  obyw ate l  
m usiał bydź zarazem dobrym oycem fa­
milii. Po  zeyściu pierwszey żony, wszedł 
w pow tórne związki. T w arz  iego żony 
oznaczała rozum , ośmnasto-letnią córkę^ 
iey zalecała uprzeymość. Przy stole nie 
mieszała się do rozmowy, ale cichym gło­
sem odzywała się do młodzieńca, któ­
ry obok n i e j  siedział. P o  obiedzie będąc 
sam na sam z gospodarzem, py tam  o tego 
młodzieńca i dowiaduię się że ięst n a u ­
czycielem córki. Wątpię rzekłem, czy ta­
ki nauczyciel i taka uczennica wzaieraney 
do siebie skłonności unikną. Mnieysza o  
to odpowiedział H aller, ieśli taka będsie 
woU nieba.

T a  sokratyczna odpowiedź dała mi po­
znać, d ź  uwaga moia była  niedorzeczna 
i  niewczesna. Już  podczas obiadu pytałem



* W a lte r  ,często go odwiedza. U- .„Zadosyć czyniąc odpowiedział mi l y czo-
fmiechaiao sie odpowiedział mi wier- niu przyjaciela czytałem z njrfy im.eyoc 
smiechaiąc się p cereWs sacrMOT tylko kilka, ale z tego sądzie mogę oca-
szami po t , . » -t tj-abibus. łem dziele. Jest to -naygorszy romans,
&ulgavit arcanum, su niego bo ze wszystkich nayvvięce'y ma w y m o w y .
Od tego *r; y  ± l :Zobac?.ysz WP. piękne 'okolice Szw aycL
przepędzone nie . ? 0gwjad_ ryi., ale nie śpodzieway się znaleźć w nich
czN -łle  z znaimności' łY o lle j a bardzo ko«- wzorów świetnych obrazo w Russa. Russo 
czy t, ze z a ■ . . . u r azv. mniema, .de w romansie mo/.na zmyshe.ttent iestem, odpowiedział mi bez urazy, ^  Mam iegV ła_

26 memaść edvbv W o lter  wielu osobom cińskie dzieła. .Łacina ich lest ganioną, 
2 fea ^ a w a l g s ę " w brew prawom bzyki, dla tego tez mało kto .go czyta ale niesłu- 
w i ' k s z v m  zdaleka niż z  bliska, . ^zme lest zaniedbany. Petrarka był czy-

Śtl \  Hallera b y łd o h rz e  zastawiony, on stym, a miłosc iego do cnotliwey Laury  
• n  cł_ i , v , i , . ? l i Tedvnvm iego .niebyła zmyslonem uroiemem. Kochał lą

S o i :  bTlI -  dopi’e r o t o  P O d . W  lo c h , .  k . J d ,  J m
kieliszek likieru z  w o d ą  zmieszane- kochankę. Gdyby go Laura  była wysłu­

g o ^  Opowiadał mi w ie le 'o  Boerhave któ- chała nie by łby  ią  W pieśniach nwte- 
fego ulubionym był uczniem. Uważał <ezmŁ

t J a ,  f S o  ch lm rga  ' ' w y n o n r ^ f  nad 'Tak mówił Haller o 2W * U. Niena- 
rbeeo i nad  wszystkich, co po nim iy ln  widził wymowy K«sSa, twierdząc, ze blask 
T a k ie  pochwały dały mi powód do zapy- iey stanowią same antytezy i paradoxy. 
t a n i a  (Pa czego sam Boerkave .późnego HaU*r rodem Szwaycar byt leden z nay. 
l i e k u  dożyć niemógł. Quia contra vim większych uczonych, ale nie chełpił się 
Z h I  nuliuni e s l Z Ł a r L  in hortis, od- z swoiemi skarbami, ani przed literatem,, 
powiedział mi Haller. Haller byłby odda- ani przed terni, którzy do zabawy um,e- 
um l umarł gdvby go sama natura na le- iętnych rozmow me potrzebuią. Obcował
lekarza nie usposobiła- Miał r a -  zatrutą, z każdym i był przyiemny, a przynay- 
jeaarza ^.-zyć, sam mmey meodstręczał nigdy od siebie. Ja-
zaden jnemogł go z mey wy y sp0sobem dostąpił tego, 2e go po­

d a n i  . rzekłem, utrzymuie, Że WP. wszechnie lubiono. Nie wiem; .łatwiey
nośiadasz ’kamień filozoficzny. bowiem powiedzieć, czego mu nie dosta-

—Tak mówią odpowiedział, ale ia sam© wało, niż poznać to, co posiadał. Brako-
’  r  wało mu wad ludzi tak zwanych uczo-

l e -  u t a S s z ż e  W P. .wynalezienie go za nych  i wielkich. Cnota iego była surowa
• n0(jobna? a ê surowTosc iey nie raziła nikogo. Bez-

^ P r a c nuie od lat° 30 nad  poznaniem tego wątpienia gardził naywięcey temi meu- 
® i eno dobi e ń st w a, ale się niczego nie  do- kami którzy _ występując _ z -szczupłych 
wiedziałem. Nie m oina bydź chemikiem i granic lakierni są określeni, .o wszfstkiem 
nie wierzyć zarazem w podobieństwo fi- wzdłuz i -wszerz chcą mowie, i nawet u- 
ryczne w i e l k i e g o  dzieła, czonych wyśmiewa,ą ale nieokazał

yGdvm się z nim żegnał, Żądał odemnie im  nigdy swo.ey wzgardy. Znał nięnawjśc 
ahvm mu prźesłał na piśmie zdanie moie wzgardzoney niewiadomosci, i me chciał 
a  W o l t e r z e .  Ztąd zawiązała się między iey ściągać na siebie. Ducha rego  można 
Sand  korrespondeneya, klórąśmy w f ra n -  było odgadnąć, me taił go bowiem. ,S*a- 
cuzkim ięzyku utrzymywali. Odebrałem w aiego  meprzynosiła m u  żadnego zysku- 
23 lisków; ostatni pisany był na pół ro- Wyrażał wiele wybornych myeli, ale n i ­
lu 'przed iego zawczesną śmiercią. gdy innych W obecności wielu nie zbnał.

Czytałem w Bernie Hello i zę Russa i O własnych dziełach ciągłe zachowywał 
pragnąłem usłyszeć o niey zdanie Hallera, milczenie, a gdy o nich mówic zaczynano
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Niechętnie powtarzał,, co raz powiedział.
T o  było  najciekawszego w poznaniu 

moi m Hallera- Za p o w r o t e r a  z Szwayca-- 
ry i  francuzkiey, poznać się m ia łem  - W

UrW » lU ra  zastałem: właśnie - po- obiedzięr  
Otoczony b y ł  m ę ż c z y z n a m i  i damami. W - 
zy ta moia była zatem uroczysta, a h a r -  
d'zie'v ierao, niż m nie’ przyrazna.-

—̂ N akoniec rzek łem  zbbzaiąc się do nie­
go, nadeszli najszczęśliwsza chwil* w mm 
iem Życiuł N ak o n iecv  widzę mo,ego wiel­
kiego nauczyciela! T ak  test, iuz od lat 20.-

Ch!!l^asz0czyKySm n t yVVP: pod b b m e ieszcze 
przez drugie l a t 20. a potem me zapomni j  
przynieść z sobą zapłaty s z k o ln e j

Przyrzekam, ią przyn ieść .  A.e czy mi 
W P ’.- równie przyrzekasz , zaciekać

W o lte r a : .  T a k  zwykle b y w a ło - G d y  dway-
walkę z sobą  zoczy na,ą„ śmieszkowie roz-
trzygaią  zawsze spór kosztem- lek iego .-  
Czyią stronę trzymaią, ten  może bydz pe­
w n y m  zwycięztwa. IeSfr to drobnostka- na- 
k tó rą  w dobrych towarzystwach trzeba- 
Bvd? przygotowanym.- N ie zrmeszałerm 
s i i  alePS f e m .  nadzieię,. że W olterom - w
swoim czasie odpłacę. > ..

•Ppzedśtawiono mu dwóch niedawno; 
p rzyby łych  A nglików ; ieden^ z nich b y t  
F ó x  późniey tyle sław ny- W o lt  er ̂  pow sta-  
ie i zapytuie sięr -  „Gzy panow ie leste- 
Icie A nglikam i? Boday i ia byb Augh- 
li i 6 m ■Grzeczność podobna b^ła  niedorzeczną.. 
W ypadało  na nią odpowiedzieć; Boday- 
bYŚmy byli Francuzami! Anglicy,. albo’ 
n ’ie mieli ochoty kłamać,- albo się w s ty ­
dzili powiedzieć prawdę- Wolno iest nie­
k iedy człowiekowi- czuiącemu swoię go­
dność wynosić swóy naród- nad  inne ,  ale 
poniżać  go nigdy.

Zaiedwieśmy usiedli,, gospodarz m oy 
zaczął? znowu ze m ną rozmowę. Grze­
cznie ale zawsze z uśmiechem, rzecze oo 
mnie:- „Jako W enecyanin zapewne W P anę  
znać musisz H r; Algarottego

—  Znam gó, odpowiedziałem, ale nie iak  
W enecyanin . Siedm pśmych części mo­
ich ziomków nie wie czy z.nayda- 
ie się na świecie iaki Hr* - garo ; ( 
winienem był powiedzieć ze go- znam ,ak  
literat.)- Znam go z dawniejszego obco­
wania w Padwie , gdzie przez lat 7. życie 
pędził i dziwię się iemu, ponieważ > 1 an
iest wielbicielem.- .. . „ nł-,ńhnfe

— „Jesteśmy przylaciołmi. Ni? P°,triseb 
wielbić pikogo, aby sobie zjednać szacu­
nek wszystkich którzy g o ^ n a ią .

—„Niebyłby dostąpił tak,ey sławy,gdy j  
od podziwienia nie był z a c z ą ł . T y  
iako wielbiciel Newtona, nakłonić mógł 
dam y do mówienia o ś-wietle.

—  „Czy w rzeczy samey tego d okazał.
— „Bez wątpienia dopiął swego zamiaru,, 

iakkolwiek nie tak szczęśliwie iak P. 
Fonteneller z' swoią- wielością sw a tó w .

_  „Zgadzam się z W Panern . Gdybyś go 
WPan-W Bononii m iał zastać, proszę m u ’ 
powiedzieć, ze oczekuię; iego listów o 
R'ossyi. Może mi ie przysłać przez b an -  
kiera Bianchi w Medyolame. Włosi m a ią  
bydź niekonteiTci- z iego lęzyka.

—  „Ł atw o  tem u  wierzę. W iego włoskich 
dziełach; niemożna; się- poznać z iego ro ­
dowitą: mową. P e łn o  w n ich  galicyzmow.
Żałuiem y go;.

—„Gzy w ięc zvyroly francuzkie mowy wa-
szey nie przyozdabiają?

— „N ieznośną  ią czynią. Język francuzki 
przeplatany włoskim-’, b y łb y  równie nie­
znośny gdyby nim  naw et W o lte r  p ^a ł .  ^

 „Zgadzam się,‘-rsalezy czysto pisać. Z tey
samey przyczyny ganiono  Limuszai^ ^

 „G dy sam pisać zaczynałem, mówił nu
F azzaryni ze Liwiitsza• przekłada nad b a l-

lUJ l J C z i  W Pan n.’owisz'O m ę d m L a zza r in i,.  
autorze traiedyi Vlisse i l  g io va n d  Musia­
łeś' bydź W P an  w tenczas bardzo młody. 
Zdaie mi się, żem go znał. Ale n ie  za­
wodnie znałem  xiędza Goe/i, przyiaciela 
Newfórice i autora czterech traiedyi, w k tó ­
r y c h  zam kną ł  całą hystoryę rzym ską-

J   Znałem go i uwielbiałem. Gdy z te m i
wielkiemi mężami obcowałem, miałem się 
za bardzo szczęśliwego, że byłem  mło* 
dy.- P rzypom inam  sobie owe chwilę oboK 
W P an a -  .Ni& upokorzę  się, gdy wyznam.!



źe p ragną łbym  bydź na jm łodszy m  w ro* 
ozie ludzkim.

—„Zapewne byłbyś  W P an  szczęśliwszym 
od najstarszego.  Jakie'y gałęzi l i teratury 
poświęciłeś się WPan?
—„Zadney. Mozę się ieszcze namyślę.  Czy- 

tuię teraz ile mogę,  i podróżuiąc uczę się 
poznawać ludzi.

— „Droga iest dobrą  ale xięga wielką. Ła_ 
twiey można dopiąć tego celu przez czy­
tanie historyi.
— „Historya zmyśla, takta w nie'y objęte, 

są uiepewne,  zatrudnienie nudne.  Bawię 
się. gdy podrózuiąc świat poznaię. H oracy  
którego na pamięć umiem, iest moim to ­
warzyszem; zn.iyduię go wszędzie.
— ,,A lgarot.ti również nigdy się z nim nie 

tozstaie.  Jesteś zapewne przyjacielem poe- 
zyi? -

— „Lubię ią  namiętnie.
— „Cz>y VVPan wiele ułożyłeś sonetów?
— . Do/piętnastu,  które polubiłem a do 

3,000, na które n igdy po wtórn ie  nie spoy-
rzałem.

— W ł r s; lubią sonety do zapamiętania.  
— „ O  bez-w ątpienia ieśli nazwać można za­

pamiętałością, usilność nadania myśli swe­
go harmoniyńcgo dźwięku, który ią w pię­
li nieyszetn świetle wystawia, Sonet  ułoży 
nie iest rzeczą łatwą- Dla czternastu wierszy 
nie możn a myśli) ani rozszerzać ani skra­
cać. Sonet  nie ty Ikodobrym,  ale i wznio­
słym bydź winien.

—,, Sonet iest łożem tyrana Prokusta i dla 
tego nie wiele mamy dobrych sonetrów.
Fiancuzka l i t tratura nie ma ani iednegoj 
iest to winą naszego ięzyka.
— M'  /.e równie skutkiem ducha f rancuz- 
kiego. Francuzi  mniemają,  ze myśl u- 
traca wszelką moc i wszelki blask, jeśli 
test zawarta w wierszu dłuższym, niż ale- 
xandryiokim. '
-—„Czy W Pan  nie iesteś tego zdania.
— „ By n a y m n iey,

(D alszy ciąg nastąpi).

II.
WIADOMOSCP l i t e r a c k i e .

3^ Zacny’'Autor Bolesława śmiałego, Pan 
Wężyk, po kilkoietniem milczeniu, wydał

na widk publ iczny fr*g*dvą orvglnalna, 
i  niepewnych dziejów Polskich wyjętą p. u  
W a n d a .  Osnowa iey  iest następująca: 

P o  śmierci Krakusa i wypędzeniu iego 
synaLeeha,  za zbrodnię bratobćysfwa, córka 
Krakusa  Wanda  zasiadła na t ron e. T ib n ą -  
ca duchem rycerskim,  br/.yd iła si§ zwią­
zkiem małżeństwa,  a gdy nadeszła chwila 
w ktorey miała sobie w obee narodu wy­
brać męża, przybyli  Posłowie od Samo- 
raira Króla Morawów i Rytygiera Króla Ger­
manów, z oświadczeniem, że ich Panowie 
żądaią ręki Wandy.  W liczbie współubie- 
gaiącyeh się, stanęli także dway rycerze pol­
scy, Władyboy i Skarbinj i r ;  lecz Wanda 
odrzuciła wszystkich ofiary i zaprzysięgła 
wieczne dziewictwo. Rytygier rozjątrzo­
n y  odmówieniem ' W a n d y , podciągnął z 
w o y s k i m  pod m ury  Krakowa, lecz prze­
brany za posła chciał i szczę  raz doświud- 
czać, czyli sam nie skłoni  W a n d y  do od­
miany przedsięwzięcia. N» widok iego, u- 
czuła Wanda powstaiące W sercu naygwał- 
townieysze'y miłości płomienie,  lecz wier­
na ślubom odrzuciła ofiarę Rytygiera — 
Stoczono walkę,  woysko Germanów uy- 
rzawszy niewiastę na czele przeciwników,  
walczyć z nią nie chciało. Rytygier roz­
paczą zdjęty sam się zabił ,  a Wanda po 
tego zgonie skoczyła w Wisłę 1 śmiercią 
zakończyła męczarnie nieszczęśliwcy i prze- 
s tępney miłości. Przytaczamy kilka w y­
jątków:

‘ Z  A k tu  Iszego Scena 1P

WANDA, SKARBItMlR, WŁADYBOY, AR­
CY KAPŁA N , K A P Ł A N I ,  STARSZY­
ZNA. RYC ERSTW O,  LUD, P O S E Ł S A .  
MOMIRA KRÓLA W. MORAWY z Or- 
szakiem , P O S E Ł  RYTYGIERA s O rn a ­
kiem. -

W A N D A .
T łum acze wolt niebios, dostoyni Kapłani!
Rycerze i Oycowie do rady  w ybrani;
L udu  p cnót i dz ielności samym bogom luby :
W kró tce  spełn ią  się w szystk ie serca mego śluby.

‘ G dy ten , co p ierw szy  d i  w ign^t g rodu  tego  szczy- 
K rakus, w ielk i i»óy O yciec, la t i  trudów  syty , (ty . 
U trw aliw szy po tęgę  tylu plem ion dz ie ln y ch ,
Z ch o d z ił n a łu n o  bogów z pom iędzy śm iertelnych:
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Tern wats i w ła sn esercep o c iesza ł p rzy  z g o n ie ,
Ze wjewitnącem  potom stw ie o d ży ie  na tronu . 

J n i c z e y  r o zr zą d z iły  p rzed w ieczn y ch  w yroki. 
L edw ie grób ten  p rzy c isn ą ł w ie lk ie  ieg o  z w ło k i,  
W strzęsły kra iem ok rop ne w śró d n a stęp có w  9pory.
Z  rąk L ęeha brata sw e g a  p o le g ł K rakus w tóry; 
l ć (  z  na tron ie  w sław ionym  d z ie ln ą c n o łą  90'c*»
N ie  m ógł d ługo panować krw aw y bratoboyca, 
W yniósł L ech ża l swóy zbrodni W dalek ie  krainy.
A m nie, o sta tn iev  r ó zszc zc e  z tak św iętey  ro d z in y , 
M ł o d e y ,  niedośw iadcż.oney, znękanej' n ied o lą , 
P rzypadł rząd  d z ie ln y c h  ludów  zan a ro d u  wola.,
'Jeżlim iść  n ie  zd o ła ła  w ie lk ic h  przod k ów  torem .
N ie  w iń cie  m ię, ia iestem  rąk w aszych  utw orem . 
P rzez  dw a lat a skw apliw sza n ie  władać lecz  słu ży ć . 
N ie  miałam naw et pory w ła d zy  m ży nadużyć.

P ozn aw szy , ż e h id  b itn y  tęskni do oręża.
Ze m ężow ie swym  w ładcą pragną w id z ieć  męża; 
T resk i wasze g łęboko w mem sercu u tk w iły .
Dla tego  upodnożka O ycow skiey  m ogiły ,
W m ieyscu , k tórenam  św iętem  i,a w iek i zo stan ie ,
Z w ołałam  Judu m ego pow szechne zebranie.
Pozna on, gdy mu z  gru n tu  to ?erce o d k ry ię .
Ze Wanda nie dla sieb ie  lecz  dla n ieg o  żyie;
Ze św ię tą jtu  wam m iłość do grobu zachowa:
Ze dla was żyć i  c ierp ieć  i z g i n ą ć  got owa.

W krótce p rzed  waszym  3 ądem i niebian p o tęg ą ,
W ślubie m ym , u ro czy stą  zw ią żę  się  p rzysięgą .
I e c z ie ź l i  od p ierw iastków  W andy w y n ie s ien ia  
Żadna łza  n ie  obciąża m oiego  sum ień'a;
J eż li znacie dl a s ieb ie  c z y s te  m oie chęci;
Jeżlt O yciec  m óy z  w aszey  n ie  w y g a sł pamięci; 
Jeżlisc ie  b y t w asz w inni rodu m ego głow ie:
O ied ną  ty lko  łaskę błagam  was ziom kow ie; 
P rzy rzeczc ie  mi i  sp e łń c ie ,— a um rę sz c zę ś liw a . 
Gdy p rzy sz ło śc i w yrok i ciem na noc pokryw a.
Gdy p rzez  i z e c z y  św iatow ych  k ru ch o ść i n iesta tek  
R ów nie w dąb b iią  grom y iak  w d z isiey szy  kw iatek; 
Skoro więc pełn iąc  lo sów  n iezb ęd n e  w skazan ie,
T o serce i a le  dla was bić we m nie p rzestan ie;
Skoro u kresu  uczuć,'tru dów  i m ozołów ,

N ic  z W andy n ie  z o sta n ie  prócz garstk i pop iołów ; 
W br z e g u , co zb liską  p atrzy  na t e  p iękn e w zg ó rza . 
Tam g d z ie  D tubnia z  swym  n u rtem  w W isłę  s ię  za 

n u rza , '

W raieyscach, co b y ły  W andzie od  d z iec iń stw a  m iłe
U sypcie m i podobną O ycow sk iey  m ogiłę;
A gdy icy  n ieść b ęd z iec ie  doroczn e  uczczeaiia,
N ie  odm aw iaycie inoiey ied n ego  w ey rzec i* .

Niech strzegąc  pam ięć Wandy od w ieczn ćy  za tra ty ,
Grób ten  skrom ne z łąk  w aszych  ozdabiaią kw iaty, 
N ie ch  na ni 111 c z a s e m  pasterz kaganek r o zśw iec i, 
n iech  po niin ig ra ią  d z iec i w a szy ch  d z iec i-

a r g y k a p ł a n .

Jakaż m yśl córko m cia, do ty ch  trosk  c ię  sk łania, 
K tórych c e l noc głęboka p rzed  nami zasłania? (kiem . 
N ie c h  n ik t z łu d z i ,  żądz  p ło ch y ch  u n iesion  poto- 
B ogów  państwa zuchw ałem  n ie  p rzeg lą d a  okiem, 
r ze z  lito ść , D ie  przez zaw iść  w łasn ego  stw orzen ia . 
Z ataiły  nam bogi x ięg ę  przeznaczen ia .
L edw ie zd o ln i to w id z ieć , co  tkw i przed  oczym a, 
Chcem yż czytać w p rzy sz ło śc i która  granic n ie  ma? 
Ktobv śm iał z  iey  taiem nic u ch y lić  za sło n ę ,
O lsnąłby, w idząc z bliska d ziw y  n ie  zg łęb io n e .

Cór o z k rw i d z ie ln y c h  w ład ców  d ro g ieg o  namKró- 
O tw a r tą ie s td la c ie b ie n a y św ie tn ie y sz a d o li.  (la! 
C óżkolw iek  n iebo  n aszey  p rzeznacza  krainie,
Cześć w ieków  i narodów  c ieb ie  nie om inie.
Ludu dzieln y! ziem ianie! oycow ie  oy czy zn y .
Iw y  m ęże za szczy tn i ś lach etn e in i blizny!
Któż z was iest, coby m oich uczuć n ie p o d z ie la ł?
Cuby chętn ie  dU W a n d y  w szy s tk iey  krw i n ie  prze- 
J estże  kto? n iech  natychm iast w ystąpi i m ów i. (la ł,

G Ł O S  P O W S Z E C H N Y .

Dla W andy żyć i ginąć w szyscyśm y gotow i.

W A N D A ,
Kogoż dźw ięk ty c h  w ynurzeń do łe z  n ie  poruszy?
O! ś la ch etn e  C hrobaty, d z ięk u ię  wam z  duszy: • 
Um ie to  cen ić serce , co z  se to  w yp łyn ęło .

A R C Y K A P Ł A N .

Czas iu ż  z b liży ć  do końca ży czeń  naszych  d z ie ło . 
Służbie bogów i lu d z i od dziecka oddani.
W stą p cie  na s z c zy t m o g iły  d ostoyn i Kapłani;
1 w ed łu g  p r z y ję te g o  o d  p rzod k ów  zw y cza iu , 
Zapalcie św ię te  og n ie  bóstwom  te g o  kraiu.

G d y  K a p ła n i w stąp iw szy  na m ogiłę Kraku*  
sa i za iąw szy wszysthic iey stopnic zcipcx« 

. la ią  na szczycie ogień święty, A R C Y K A ­
PŁAN wchodzi na p ierw szy  stopień mo~ 
g iły  a w ty m  przem aw ia

J E D E N . Z  K A P Ł A N Ó W .

Stało s ię  w ed łu g  słów  tw y ch  i oyców  obrzędu.
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AR" C Y K A P Ł A  N.
T eraz  z p raw  przyw iązanych  do mego u rzędu , 
łiz-wdadzy k tó rą  na m nie p rze le li bogow ie,
Do złożen ia  im ofiar wzywam w aa. mężowie, (wy-
W as, co pragniecie, z W andą zaw rzeć zw iązek p ra -

P O S E Ł  S A' M O M il R A . 

S am om htX iążeS łow ian , K ról.W ielkiey M oraw y, 
Szczep znanego z swycli-przewagSamona plem ienia,. 
Chcąc złączyć z losem W andy w łasne.przeznaczenia,. 
P rz y rz e k a  spoić w ie.dno dwa dzie lne  narody;,
A daw ney.podległości zebrane dowody,-'
W raz  z berłem , k tórem  św ietn ie ludem  Słowian włai. 
Bogom k ra iu  waszego na  ofiarę składa.. (dai

To rzekłszy otlclaie A rcykapłanow i berło• 
starożytne pisma: ten zaś podaie takowe- 

s K apłanom , którzy, odclaiq ie iecłtn dru­
giemu, az do K apłana  stoiącego naszczy?  
cie. m ogiły . i podsycaiącego ogień święty.

P O S  E t ,  R I T Y G - I  E R  A,.
T en  pod k tó rym  niezłom ny cli Germ anów  potęga ,.
O d 'g ran ic  9iedz b w aszych aż do m orza sięga;
Ceniąc Afcyżey nad b e rta  w dzięki wasz-ey X iężny,,
Błaga o ręk ę  W andy R ytygier-potężny.-.
O fiaru iąc wam p rzy iaźń  i«w e silne ramie,- 
P rzysięga , żo praw  k ra in  w niczein  n ie  p rzełam ie;: —
Z e swe życie pośw ięci na wasza w ysług i::
A godło zw iązków  z światem, p rzem ysłu , żeglugi; 
P rz e z  k tó re  słynie w szędy k ray ieg o  oyczysty,
Składa Bogom  w cfia rze  te.n tróyzęb  złocisty ..

A R 6  Y K .A P I: A N i.

przydawszy ofiarę tak ia k  o d p o sia  Samomiras;
. J ’estze k to  z  was p rzy to m n y ch  w śród tego  zebran ia;. 

Goby rów ne dwóm pierw szym  rościć, t l ic ia ł  żądania?/ 
Jeszcze ra z  zap y tu ię  w ładzy m ey pow agą..

S f£ A .R  B I Mi l  R na stronie. ' 
G dzieżeś,m ię odstąpiła duszy.lney odw ago?'
Łecz pdczńiymy.-r- Królowo! nie z X iąż,ąt.zrodzonyy 
Zam iast św ietności berła  i blasku korony,
Ziom ek chociaż w sw ych p rzodkach  Królów nie wy, 
Russie ci w h c łd z ie  serce pełne.uw ielb ienia.(m ienia, . 
Ci, co k ray  ten  ż nicości do siły p rzyw ied li;
Byli wó i a*v ni k a im nim berła  po sied li;,
A pi z odko wie, ćwicz en i w szkole przeciw ności; (śc ig  
Ę ie sz u k a li,  w s w yrli w ładcach blasku, leczdzielno .. -

D aleki od zaszczy tn y ch  dwu X iążąt p rzym iotów , 
Za W andę i O yczyznę u m rzeć  iestern gotów :
Jeż li zaś w yrok  niebios na tro n  mię powoła,
T en miecz cześć mu wyiednać i obi onie zdoła:

do Kudui
W esprzyicie me zam iary, synow ie tey  ziem i!'
Ja  iestern ziom kiem  waszym, a tamci obcemi 

Składam  więc m iędzy dary  bogom poświęcone; 
darczę , co zasłaniała serce nieskażone, 
j eiCe’ k tó re  wyniosłość n iezaślfepiaharda- 
Łecz k tó re  b ić  p rzestan ie , gdy ie  dotkn ie  wzgarda.

W Ł A D Y K O  y ..
Je ź łi d la  osiągnienia na jw y ższy ch  zaszczy tów , ' 

osc iest na w aleczności; dość na  Krwi Lechitów,"

Ten co nigdy bez skutku orężem „ ie  błyskał,
Łory ile  b itw s to eży ł.ty le  ran  pozyskał;.

A pustaw ion na czele rycerstw a i rady ,
Ocalił pana sw egodwakroć o d z ag ła d y  ćdnvm-

e bydz w zględów  Córki ii pierwszeństwa go,-
dnym j. &

do W a n d y ..
Ł ecz n ie  zw ażay n am u ie z a s łu g i i b l iz n y  • - 
Dostąp tak  iak ci szczęście d o radza  o y c z y z n v - 
Dwóch x ,ą z ą t i  poddanych staw a u zaw odu .

wroc mysi; na tw ą powinność i ko rzyść  narodu  
Pom niey, ze losy w ieków od tych  chw il zaw isły ,
Ze z  m cliB ogouri ludziom  zdasz rachunek  ś c is ły  
Cozkolwiek nu przeznaczy  w yrok n ie c o W o n y  
Miecz, te n  -w cz te rd z ie s tu  bitw ach k rw ią  zarum ie--

ni ony,,

Znany swoimi, a straszny k ra iu  tego  wrogom  ,

Poswięęamna ofiarę oycó w moich bogom ,.

AP; % f p V̂ k ~ % d ° f« s z y  dary  ‘Skarbimircu 
iW ła d y b o ia  Kapłanom;.po skinieniu te °-0 
k tó ry  zaymuie szczyt m ogiły  • °

C ieszciesię  hriiecb liad cały radość naszą d z ie l i , .
D ary  wasze niebianie łaskaw ie p rzy ię li ,.
T eraz  C óraK rakusa w stąp tu  bez odw łoki ̂ .
I  ogłoś w oli tw o iey  n iecofne w y ro k i:. (dzięk i

A 'przed.w szystK i.m .tym -,bogom ,złóż nayszczerszó
Ze ty lu  dz ie lnych  mężów pragn ie  tw oiey ręk i.
Wy za ś n a t c lin ien ia  łaski od n ieb ian  uproście.



T O  S E Ł  R Y T Y  G I E R  S.
VV A N D A.  . ... ,

„ i**
P e r k u m e !  Światowidzie i ty Radogoscie. w  A N D A.
,Co znacie ludu tego  t rw o g i i  o tu c h y  . ,
W orwanychw obłoki wielkich przodków ducny iakic]l męiów Btm£ tarczami okryta,
Jty Oprawco dni m oich , mężu bogoiwmiły!  ̂ .Groźba twoia z ich twarzy odpowiedź wyczyta.

• Kt ór ego* * * t 0 „ m 
Przysięgam  wam p rzezstra szn  }
L  Wandailub ,. - „ w  „^h-dlub zmewazy, (

4 . C zarny  Tiarze?, p ierw sze pow ieści m a -
^ .  W aoda ślub swóy przyszły do zgonuzacnov ,a . * gospoką rza  W a l te r a  [Scotta] (w o ry -

’ t n l w i e k  z g w a łc i lu b  zniew aży; (zy, .< r |na le  g o s p o d a r z  i -W -alter S k o tt  są d wre
Aleźli g o w f e » k d w ^ g  a d z ie rż ą s t r a .  S l i e t n e  o s o b y ) ,  g a c o n e  z A n g ie h k ie -
N iech ci, c o sw f  ^  ^ za to p ią  w iey łon ie; 0 , T o m y  12 w 12 , w W a rsza w ie  1 8 2 6  -r.
W szystk ie  g ro m y  swey p y ^  nuxtac]l p0 .  p y  D ru k a m i  p r z y  u licy  K rakow skie Trzeci-
Niech ią Wisła natychmiast y  ,m ieście N .  385—  r a z e m  stronic  314.

•fhłnnie. . r !\/r D n w i r . ś r .  M oralna , m rze '•chłonie.
S łu ch a jc ie  słów mych żadney m ecierp iących  znua 

Obieram  za  małżonka lu d  rSóy ukochany.
Z nim się łączę  Sa zaw dy ślubem  n ie r  oz dzielnym ,
A dziew ictw o pcświęcam bogom ,n ieśm ierte lny . .

S K A ®  B I'M  I ® .

:N iebl! w  Ł A D Y  B O X
.Jakaż pobudka dla nas -nie dociekła

“ ^ „ c i n n i *
C órko moia! có ieś to  w yrzek ła? !<*ka

Patrz! gaśnie ogień św ięty, g rzm i n iebo, ;grom y

W A N D A .
N ie trw ożą serca  mego przeciw ne zjawiska;

IJo w ty s iącznych  p rzy  godac h  św iat to  pozimł ały, 
Ze lud  ten , słynny z,cnót sw ych ,n ieba ukochały ,
l l m i t o ś ó , t o L ą z i e m i a p o d n i e c a , o y ^
Miłość tak bezkorzystna, niew inna i czysta,

W yższa nad  w szelkie ciosy zm iany i  zg ryzo ty , 
m e  może gniewać bogów z k t ó r y c h p ł y - ą cno ty ,

P O S E Ł  S A M f  M I R  A. 

m t . » t o P« u « » » ' f l “b6* ' w o ia ,*l0” ?
W A N D A ,  

ak iak tych  gór posady, iak  niebios budowa. 

P O S E Ł  S A M  O M 1 R A .

m ieście  N .  385— ra ze m  stronic  314.
5. M a ły  H en ryś , Powieść M o ra ln a , .prze-

ełozona :z  niemieckiego p r z e z  pew ną  I'vlkq.
W  P łocku drukiem  Fiarola K ulika , i  y,p* 
T V oiew ódzkiego  1826. str . 132 tv 12. PI* 
•sownia  F e l iń s k ie g o  z scz, zam iast  szcz .

m
.B iograficzne opisanie •(*) p r z e z  A d a m a  N a ­

ruszewicza p ó źn ie y  B iskupa  Ł uckiego , sp o ­
rządzone clla S tan is ła w a  A u g u s ta  do 
po rtre tó w  tych  osób , ;k tóre  K ró l Jrnći 
z w y k ł  b y ł  spraszać do siebie n a  czw artko­
w e obiady i  uczone p osiedzen ia . Z b iór tych  
portretów  m alow any p r ze z  P . M arleau  
m a la r z a ,  ■znajdował -się w Z a m ku  W a r ­
sza w sk im  w izbie p o p rze d zd ią c e y  p o k ó y  
i Irólów m a rm urow y.

POTOCKI.
Ignacy z P o to k  a P o t o c k i  ih e r ir a  p i l a w a ,  

u r o d z i ł  się  w  r o k u  1751  d n ia  2 0  L u te g o  
:z E u s ta c h e g o  J e n e r a ł a  a r t y l l e r y i  Ł i t e w -  
s k ie y  i M a r y a u n y  K ą c k ie y  M ie c z n ik ó w fa y  
■ k o ronne 'y  h e r b u  b r o c h w ic .  D r o b n ie y s z e  
l a t a  p r z e p ę d z i ł  w  K o n w i k c ie  W a r s z a w s k im  
P i i a r ó w .  P o s ł a n y  o d  ro d z ic ó w  d o  W ło c h ,  

* p i ę k n e  p r z y m io t y  d o w c ip u  i  p a m ię c i o z d o ­
b i ł  w ie lo r a k im  z r ó ż n y c h  u m ie ję tn o ś c i  p o -  

B f t , n S A M O M l R A .  - ż y tk ie m ; p r ó c z  ię z y k a  w ło s k ie g o  k tó r e g o
f O S E Ł  5 A M  ta m  n a le ż y c ie  n a u c z y ł ,  u m ie ią c  iu «

an roóy pom ści się w zgardy w nayzac ię tszeyw oy- ^  p 0 j 5ZCZe f r a n c u z k i  i ł a c i ń s k i ,  p r z y w ió z ł

n ie . ________
W A N D A .  /*x 2 e j b i o r u r ę k o p i s m ó w  B ib l io te k i  W ii .

tym mieczem mów twych sku tku  czekac chcę spo j anovvskie'y.
koynie-



do oyczyzny obsze rną  znaiomość staroży. Kierdey;  urodzony w r. 1723 dnia 6 Kwie- 
tności rzymskich ,  filozofii ,  prawa naro-  tnir z Ignacego Podslolego Kijowskiego i 
dów, archi tek tury ,  owszem teologii i pra- Franciszki  Piasków skie'y Czesnikowny Wo- 
wa kościelnego, Yyiekowi iego w  młodości łyńskiey he rbu innosza. Odprawił szkoły 
doyrzałemu powierzył  Król  z narodem,  w Międzyrzecu u Piiarów i w Ostrogu u 
po  skassowaniu J ez u i tów,  dozór edukacyi Jez u i tó w : dalsze łata swoie przepędził  w 
kraiowe'y, policzywszy go między Kommis-  domu przyjacielskim Xiążęcia Lubomir-  
earzów; a Komraissya Ed ukacyina  oddała skiego Sta rosły Kaiini rskiego,  biorąc w ilitu 
staranie o Bibliotece publiczney Załuskich,  dopełnienie nauk do życia obywatelskiego 
przekładaiąc go razem nad Depar tamentem po t rzebnych:  począł wstępować stopniami 
Szkół  Lubelskich  , i nad zgromadzeniem na u r z ęd y ,  zostawszy nayprzód Podcza- 
ludzi uczonych,  wybranych do ułożenia szym Kiiowskim, od r. 1746, Sądził polem 
xiąg elementarnych.  Wyznaczony  potem z chwałą sprawiedliwości w grodzie Łuckim 
Komtnissarzem w Kommissyi meuniczney,  iako Podstarosta przez lat kilkanaście: oa-  
a w r. 1770 obrany na Seymie Marszałkiem bywał  po razy kilka urząd deputeck i w 
Rady-nieustaiącey ; w ro k u  zaś bieżącym Tr ybuna ła ch  K o r o n n y c h ,  a posłował na 
i780 Konsyl iarzem w te'yze radzie. VVe różne Seymy razy ośrn. Kró l  panui- e» 
wszystkich urzędach zjednał  pochwałę so- uczynił  go Podk omorzym Łuck im "na 
bie i tym co go wybrali.  Gdy X .  Nagu r-  k tórym urzędzie Czaplic ob ra ny Marsza ł- 
czewski wydawał  Mowy Deraostenrsa od kiem Seymowym w r  1766 dał znakomite 
siebie prze łożone ,  Potocki na żądanie dowody pilności,  w ym ow y,  roztropności 
Króla napisał  wstęp do tego dzie ła , w któ- & miłości ku P a n u  i Oyczyźnie.  Znsiomy 
r y m  zebrawszy zwięźle Historyą greeką w narodzie charakter  iego nieskażony 
przysposabia czytelnika do łatwieyszego rzetelny przy wbdomoś  i praw oyczv-
ITl ̂  W  n  O m  t o n i A n i r n l i  n  Iio-I TT! <" L o t  i ' o li i nw nnn  »  ^ .. 1 i • , , - * -

sposób miuuu ndrodowa Drąc po- i ^orapraniissow lazywali,
w inna  należyte  w szkołach wychowanie,  zk%d uros ło owo przys łowie:  ohaczysz co 
które dzieło za prawidło edukacyi  iest na to Czaplic? Zasiadał w Radzie meusla« 
przyięte.  Wytłóaaaczył Logikę (*) napisa- >^ey  iako Konsyl iarz { od laską Ignacego 
uą po f r ancuzku  dla szkół naszych na r o -  Potockiego Pisarza W. Litew. do r: 1780. 
dowych przez uczonego X . -d e  Condillac, Zabawy publ iczne n i e b y ł y  tak na prze* 
którego Potocki  nakłoni ł  do  tey pracy,  szkodzie Czaplicowi, aby się naukami  nifc 
Mowa iego przy zdaniu  marszałkostwa baw ił ,  a układając sobie porządną z wy-  
Rady-nieustaiącey daie m u  mieysce wy -  branych xiąg  bibliotekę,  iak z czytania 
sokie między krasomówcami. Król  Stani- korzys ta ł ,  tak pismami swoiemi uczone 
sław August  szacuiąc przymioty i prace czasem dowcipnie ucieszył- czy-
Potockiego dał  mu Pisarstwo Wielkie Li- ‘»W«ny kilkanaście sztuk wierszów iego 
t ew skie , dwa ordery ,  umieścił  w posie.  w sposobie pisania l i rycznym pełnych  
d żem u  czwar tkowem i obraz h g o  wyma.  smaku . « d  ięku i harmoni i poetyckiey 
lowac rozkazał. Zyie Potocki  w małżeń-  Ozdobiony Cz .pl c od Króla pierścieniem 
stwie z Elżbietą X .  Lubomirską Marszał-  sza - o w n y m ,  dwoma orderami i Łowie- 
kow ą W .  K. liczy łat dwadzieścia ośm.  ctwem W .  Kor.  iako zdolny i cnotliwy 
P isano 1780 d. 26 Decembris.  obywate l ,  znalazł  z wyboru  tegoż Monar-

CZAPLIC.  ?*]y mieysce^w czwartkowem posiedzeniu
C ^ p l i c , herbu

(*) T t ó m a c , ™ r t , a  M o  i
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